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ŻYCIE I SPRAWY ADWOKATURY
(myśli — aforyzmy)

Przed pierwszym zbiorem aforyzmów
Sądzimy, że będzie rzeczą słuszną i celową napisać kilka zdań pod 

adresem  naszych czytelników, zanim zaczną oni zaznajam iać się z aforyz­
mami, których pewną ilość zam ierzam y drukować kolejno w najbliższych 
num erach „Palestry” .

Twórczość aforystyczna ma swą specyficzną i pod pewnym  względem 
niezastępow alną wartość. W form ie krótkich, często błyskotliwych, nie­
jednokrotnie szokujących wypowiedzi spotykam y się z oświetleniem  czy 
oceną rozległego z reguły problem u. W ypowiedź taka nie może mieć 
oczywiście jakiejś istotnej wartości obiektywno-encyklopedycznej, ale nie 
nosi też towarzyszącego tak często obszernym i „m iarodajnym ” wypo­
wiedziom garbu wszystkoizmu i nudy.

Aforyzm y są bardzo często praw dziw e — przy założeniu jakiegoś 
punk tu  widzenia. Nie w yjaśniając całości zagadnienia, ośw ietlają jaskra­
wym  św iatłem  jakiś jego, może naw et drobny, ale przeważnie ukryty , 
fragm ent.

W kwestiach dotyczących adw okatury, tak  jak  i w ty lu  innych kwes- 
tiach, można powtórzyć za Anatolem  France’em, że „nie osiągniemy nigdy 
powszechnej jednomyślności, a gdybyśmy usiłowali dojść do niej, uczy­
nilibyśm y z ludzi w tej samej mierze głupców co i furiatów ”.

W ierząc tem u starem u mędrcowi, pragniem y w kilku zbiorach aforyz­
mów zgromadzić wypowiedzi, k tóre nie będą odpowiadały żadnym zało­
żeniom a priori co do tzw. „słuszności” . Zbiory aforyzmów m ają być swo­
istym  spotkaniem  wypowiedzi spornych, sprzecznych, k tórych wspólną 
w artością będzie raczej oryginalność niż dydaktyczność. Jeżeli uda się ze­
brać bogaty zbiór wypowiedzi, będzie to chyba in teresujący „ jarm ark  po­
glądów ” od panegiryku do paszkwilu.

Tem atyczną osią zbieranych wypowiedzi są spraw y adw okatury. Sta­
nowczo sądzimy, że do zakresu spraw adw okatury należą również liczne, 
ogólniejsze kwestie w ym iaru sprawiedliwości, nauki oraz wiedzy o czło­
wieku. Słusznie bowiem tw ierdził nasz doświadczony kolega, adwokat 
angielski Harris, że „cala praca adwokata obraca się dokoła natu ry  
ludzkiej”.

Roman Łyczywek
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W szystkie dobre m aksym y istnieją na świecie, chybia się tylko  
w  ich stosowaniu.

(PASCAL)

Prawo obrony spoczywa w  prawie natury; n ik t pozbawionym  
tego dobrodziejstwa być nie może.

(NIEMIROWSKI)
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Scep tycyzm  nie w szystk im  odpowiada. W ymaga głębokich  
i bezinteresow nych dociekań; ten, k to  wątpi, ponieważ nie zna 
racji, dla k tórych  m ożna by w ierzyć, jest po prostu ignorantem. 
Praw dziw y scep tyk  oblicza i w aży w szystk ie  argum enty.

(DIDEROT)

Kariera ju rysty , szczególnie w  form ie adwokatury, bywa często 
jako r z e m i o s ł o  w prost w strętna, ale jako n a u k a  równa 
się wysokością chyba ty lko  kapłaństwu.

(KORWIN-MILEWSKI)

W ładza państwowa nigdy nie może zaniedbać szlachetnego obo­
w iązku ochrony słabszych.

(SCHMOLLER)

A dw okat powinien być p ierw szym  sędzią swego klienta, i to 
najsurow szym .

(ROUSSEAU)

Członków m agistratury może bronić przed uniesieniam i na­
miętności i zasadzkami błędów jedynie adwokatura, dumna  
i niezawisła, mająca odwagę powiedzieć wszystko.

(APPLETON)

A dekw a tnym  w yrazem  w alki o prawo jest retoryka, k tórej 
istota polega na tym , żeby to, co ogólne, wyposażyć w  poglą- 
dowość i sugestywność tego, co szczegółowe.

(RADBRUCH)

W zniosły jest zawód, k tóry  zasłania tarczą swoją honor, wol­
ność i życie obywateli.

(DUPIN)

A dw okat jest cyn ik iem  z  konieczności i dlatego że broni w szyst­
kiego, nie w ierzy  w  nic i gotów w ierzyć w e w szystko.

(MARKÓW)

Należy tłum aczyć prawa przy pomocy historii, a historię przy  
pomocy praw.

(MONTESQIEU)

Istotą kary śm ierci jest to, że człowiek dowiaduje się, kiedy  
i jak um rze.

(BUNSCH)

Żaden zawód nie wym aga tak ściśle naukowego szkolenia w  
psychologii teoretycznej i praktycznej jak zawód prawnika  
karnisty. Raczej można by zrezygnować z w iedzy praw niczej 
niż z  psychologicznej.

(SELLO)
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Przekonanie obrońcy, które ma m u służyć za podstawą przy  
obronie, powinno zależeć wyłącznie od przewodu sądowego.

(MITTERMAIER)

Uważamy, że naszem u państwu służą nie ty lko  ludzie uzbro­
jeni w  miecze i pancerze, lecz i adwokaci, k tórzy  ze św ietnym  
krasom ówstwem  bronią nadziei, życia i rodziny tych, na k tó ­
rych spadło nieszczęście.

(LEON i ANTEMIUSZ)

Im  szybciej i bez zastrzeżeń opuszcza obrona pozycje nie do 
utrzym ania, tym  większe ma widoki na sukces w  sytuacjach  
spornych.

(GRASS BERGER)

W iększość starannych adwokatów żyje dobrze, pracuje ciężko 
i umiera w  biedzie.

(WEBSTER)

Kto czuje, że prawo jest po jego stronie, ten  twardo m usi go 
bronić; n iczym  jest prawo, za k tórym  stoi ty lko  grzeczność.

(GOETHE)

Nie wolno przypisywać ustawom takiej m ocy, by uważać je 
za przyczyny  pomyślności czy upadku społeczeństwa. Straszna 
to rzecz, gdy ustaw jest za dużo.

(FRANCE)

Wiara w  magiczną technikę nakazu i zakazu jako najskutecz­
niejszą metodę kierowania działaniami ludzkim i u trzym u je  się 
w pełni.

(SZCZEPAŃSKI)

M istrz unikał czterech rzeczy; przedw czesnych wniosków, z 
góry powziętych sądów, uporu i egoizmu.

(KONFUCJUSZ)

W najohydniejszym  przestępcy zawsze coś z godności czło­
wieka, coś z ludzkich uczuć pozostaje. Te resztk i człowie­
czeństwa jeszcze są ocalenia warte.

(PEPŁOWSKI)

Niejednokrotnie odwaga cywilna nie ustępuje odwadze wo­
jennej.

(CYCERON)

Każdy człowiek ma naturalną skłonność do tego, by chronić 
słabszych przeciwko silnym ; nieświadomie ulegają tem u i sę­
dziowie, uprzyw ilejow ując strony, które są słabiej bronione.

(CALAMANDREI)
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Myśl, która nie jest niebezpieczna, nie jest warta tego, by 
być myślą.

(WILDE)

Wybrał Roman Łyczywek

» P O Ś M I E R T N E

a d w o k a t

KAZIMIERZ URBAŃSKI

Dnia 29 grudnia 1972 r. zmarł w Łodzi 
po krótkiej chorobie Adwokat K a z i ­
m i e r z  K o n r a d  U r b a ń s k i ,  w ice­
dziekan Rady Adwokackiej i członek Ze­
społu Adwokackiego Nr 8 w Łodzi.

Kazimierz Urbański urodził się w 
dniu 6.IV.1925 r. w Kaduczu pow. sk ier­
niewickiego, w rodzinie inteligenckiej. Do 
w ybuchu w ojny uczęszczał do Państw o­
wego Gim nazjum  im. W. Reym onta w 
Łodzi, a w czasie okupacji hitlerow skiej 
ukończył szkołę średnią i wstąpił na ta jne  
kom plety W ydziału Praw a U niw ersytetu 
W arszawskiego. Wyższe studia prawnicze 
ukończył na Uniwersytecie Jagiellońskim  
w Krakowie, uzyskując w 1947 r. stopień 

naukowy m agistra praw . Po ukończeniu studiów podjął pracę zawo­
dową, angażując się jednocześnie w pracę społeczną. Był m.in. w ykła­
dowcą w W ojewódzkiej Szkole Związków Zawodowych w Łodzi oraz w 
Państw owym  Ośrodku Szkolenia Zawodowego Referentów Socjalnych 
w Łodzi. N astępnie odbył aplikację sądową i w 1950 r. zdał egzamin 
sędziowski. Z kolei K. Urbański odbył aplikację adwokacką i uzyskał 
potem  wpis na listę adwokatów w 1952 r., a od 1954 r. został członkiem 
Zespołu Adwokackiego Nr 8 w Łodzi.


